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BńliUgjT
Cena numeru pojedynczego 31 fen.

Pierwsza strona za Wiersz jednoszpaltowy lub jego miejsce 
2 ,0 0  fen., druga i trzecia 1.50 fen., czwarta 0 .75  fen.,
--------------------------- zi  iersz p e tito w y .-----------------------------
Ogłoszenia w tekśde przed kroniką i pod telegramami 2 mk 
za wiersz. Nekrologi mk, E.50 za Wiersz, Drobne ogłoszenia 

i o 20 fen. za w yraz-----------

7 aohńrl i hnIO7 Uli7m Pomimo to zwalczają bolszewśzim jako śnie odbudowa nowej Rosji w pierwf-
L u u llU U  I U U lu Ł i i  W l& l ih  ‘'uch nawskros obcy i wstrętny ich sp o  szyim, rzędzie zależną jest od tego, czy

tecznejmu duchowi. W  stosunku do no- potrafi ona do nowych warunków się
wej Rosji będą jednak te wszystkie pań- przystosować. Gdyby ich nie chciała u-
stwa imaiały szereg zastrzeżeń, których znać, to świat, broniąc suę przeciwprze-
pieiwsze echa już dziś słyszymy w no- dostaniu się zarazy boiszewizmu dalejtarn w cv l^nvrh  nr\ Kn/PTiih    • ». i J

Opinja publiczna zachodniej Europy 
nie przestaje zajmować się ostatecznym 
losem boiszewizmu. Można nawet stwier
dzić. że z chwilą uporania się (przynaj
mniej narazie) z niebezpieczeństwem nie- 
miieekiern, tern energiczniej domaga się 
usunięcia i tego drugiego wroga, prawie 
równie groźnego dla spokoju Europy.

Pierwsze skrzypce w  tym  on ty bolsze
wickim chórze trzyma Francja. Decydu
jącym względem są racje ekonomiczne. 
Francja, która przeszło 20 m iljardów  u- 
topiła  w  Rosji, musi dążyć do ich odzy
skania. Dla Francjn zatem walka z bof- 
szewizmem jest — niezależnie od strony 
ideowej — niejako orężnem egzekwowa- 
niejm niewypłacalnego dłużnika; po od
budowie Rosji nie bolszewickiej powrót 
Francji do utraconego obecnie tytu łu  
własności i rząd francuski będzie zwol
niony od wypłacania tysiącom rent je
rów  procentów od imiiiljardów, które u- 
iokowali w państwie swjych byłych sprzy
mierzeńców. Pozatem Francja widzi w 
odbudowanej Rosji ewentualnego soju
sznika w swej przyszłej polityce konty
nentalnej, oczywiście po uregulowaniu 
stosunków- polsko-rosyjskich.

Jasny -wyraz tym tendencjom polityki 
francuskiej daje -artykuł, ogłoszony w 
„F igaro". Pismo to stwierdza, że ruch 
an ty bolszewicki stale wzrasta, \ że sprzy 
miierzone państwa demokratyczne coraz 
bardziej liczą ssę z koniecznością roz
prawienia się ostatecznego z bolszewi
kami. Dotychczas wstrzymywał je od 
tego skrupuł, że „interwencja jest mie
szaniem się do spraw wewnętrznych Ro
s ji". Skrupuł ten odpada, gdyż na pierw 
szym planie stoi obecnie obrona przed 
rozkładową działalnością boiszewizmu, 
będącego wrogiem demokracji, Po upad
ku Austro-Węgier i 1 urcji, odbudowa 
wielkiej Rosji' jest dla Francji nieuchron
ną koniecznością. Nie należy obawiać się 
powrotu caratu — carat nie odżyje. Bez 
potężnej Rosji Europa wschodnia stanie 
się łupem anarchjiii, na czem ucierpi 
Francja przedewszystkiem, będąc pań
stwem konynentaLriem. Anglja i* Amery
ka,, potęgi- morskie i odległe, ucierpią 
mniej. Jednak i Anglja zwalcza bolsze
wików; je j to flota bombarduje Kronsz
tady a arm ja angielska, operująca na 
połnocy Rosji-, została zwiększona. M i 
nęły czasy k.edy imowiło się o konferen
cji na wyspach Książęcych. Należy -się 
rozprawić nietylko z rosyjskim bótsze- 
wzmem, trzeba zwalczyć i węgierski, 
który jest równie groźnym. Inaczej po- 
koj trwałym być nie może".

Inne zupełme stanowisko zajmuje. An- 
glja, która w  zwalczaniu boiszewizmu nie 
okazuje takiego entuzjazmu. Uporząd
kowana Rosja nie jest zjawiskiem pożą- 
danem dla imperjum Brytyjskiego i je
żeli Anglja zwalcza też bolszewików na 
ttereme Rosji, to przedewszystkmam d'a- 
tego, ze bolszewiiątn przejął całkowicie 
pnaw-ie dziedzictwo dawnego imperjafi- 
j f n,u ' carskiego, w tej jego części, która 
oyła dla Angljii. najsympatyczniejsza 
mianowicie w/ kierunku fndjj. Wiemy, że 
agitacja bolszewicka dotarła do Ind ji i 
wywołała tam nawet poważne zaburze
nia, które tłum ić trzeba, było przy rozle
wie krwi. 1 utaj też leży podstawa przy
czyn animozji angielskiej do boJsżewiz-

Rozruchy w Krakowie.
KRAKÓW  f . 7— „Nowa Rpforma* do

nosi:
Wczoraj pod magistratem zebrał się 

wielki tłum kobiet, domagając się wy-tach wvsvtanvch do fćnłrzakn t uaiej, wielki tłum kobiet, domagając się wy-
zupełnie naturalnie jako rezultat W  p k ć s ta T n o w !im p W jh Z  Ł %
nnonej sytuacji w Europie i może w ła-' odbudowanej. J

Zwycięski marsz armji polskiej.
Zajęcie nawych linji.

L W Ó W  8.7 (Tel wl.  „K. Cz.«) Ważne punkty s8 podstawa no- 
__W °j ska nasze zwycięsko wych operacji, które rozwijają ’ ‘
naprzód zajęły znów nowe prze- się w dalszym ciągu bardzo po- 
dnie lin je. myślnie.

na asygnaty jeszcze z czasów austrja- 
ekieb. Około 3 tysiąc* kobiet zaległo 
plac przed magistratem i wdarło s'ę da 
wnętrza gmachu. Z trudem tylko zdoła
no je przekonać, że sprawa ta nie nale
ży do magistratu, lecz do d-legatury 
rządowej.

Wobec tego tłam kobiet udał się do 
Krzysztoforów i przybrał tak groźną

płaty.

Wnioski Francji w sprawie 
Wilhelma.

Odwrót bolszew ików .
W ilk i palske-niim ieckls. 

Na froncii zachodnim.
0rsbne utarezki z niemcami

G ENEW A  8.7 —  Piehon zakomuniko
wał w komisji izby, że Francja zażądała 
dożywotnej banicji W ilhelm a. Cały m a- 
jątek ekscesarza i jego żony musi być 
wydany i przeznaczony będzie na wyńa- 
grodzenia szkód, poczynionych we Frak
cji.

czy min. Pod Rzetnią odparto silny pa 
troi niemiecki.

Ratyfikacja traktatu pokojowego.

F ro n t półnornj:
W  nocy ostrzeliwała artylerja n ie 

miecka silnie Łu kaszewo, Pionkówkę i 
Płonkowo. Pod Lipianką odparto palrol 
niemiecki. Na innych odcinkach zwykła 

strzelanina
Front zachodni:
Pod Miłostkowem i Ernestynowem w 

nocy silny ogień miotaczy min i utarczki 
ż patrolami niemieckimi. Zresztą bez 
zmiany.

Front południowy:
Pod Żołądnikami i Mirbowem słaba 

działalność arty lerji niemieckiej i miota

W E IM A R  6.7 —  Ratyfikacja traktatu  
Szef sztabu W ro c z y ń s k i, odłożona z soboty do środy bieżącego

gen. podporucznik. x— J- i -

iWARSZAWA, ? lipca. Najświeższy 
komunikat sztabu generalnego donosi- 

Front Galicyjsko -Wołyń ski.
•Bez ważniejszych zmian 
Front Poleski.

Nieprzyjaciel cofa się na całej linjj 
wysadzając mosty za aobą. O d d z ia ły  
nasze w  pó łn o cn ym  odcinku zdo
b y ły  P o h o st i K am ień . Na południe 
zaś od Łuuim-a Ossuwę,

Front Litewsko-Białoruski.
Ożywiona działalność naszych patro li. 

Wywiadowczych.

is  6.

tygodnia.

Zniesienie ogrsniczeń ni 
Śląsku.

WtROCŁAW  8.7— Rozkazem głównego 
dowództwa we Wrocławiu zniesiono w 
ngencji opolskiej ograniczenia co do 
czasu policyjnego i co do tańców.

Rabunek w Hucie Królew
skiej.

Niepodległość G. Śląska

H U TA  KR. 8 7 (Te l. w ł)  —  Wczoraj 
w tutejszym oddzieie banku państwa do
konano kradzieży 317 tys. mk.

Rabusie przyjechali i odjechali auto
mobilem. Jednego zranionego ciężko w 
brzuch sierżanta policji z Huty Bismarka 
Mieschlęwitza schwytano z 47 tys. mk.

Z n J 1 na.wyraża żal 2 * * • .  -  B ,zr,ll“ci'  k o le im  w Nieracze611-
Weimaru przybyli ministrowie nieF," ,ll,'gi"EC Siąska za ^zod grozi stanem okigtenia. Lud-
pruscy w sprame^og2o8ąeu^a cal- 
kowitej niepodległości Siąska. wynik plebiscytu 

Korespondent rzeczonego orga-

Bunty antybolszewickie na Wołyniu.
T W /A M 7  n ' i*  J

B ER L N 7.7 —  Z powodu bezrobocia 
kolejarzy w niektórych miastach Sakso- 
nji wstrzymano ruch kolejowy. Oburze
nie przeciwko strajkującym wzrasta.

Bezrobocie kolejarzy w obwodzie 
franttfurtskim trw a nadal.

Natomiast kolejarz* z Cass*l wypo
wiedzieli się jednogłośnie przeciw bezro-

osoby, które wczoraj przeszły przez fróm  Żydónw bo,sze- ?enia .we Frankfurcie, jeśłi robotnicy ko-
KrUo-remr,.avi,; „ i—  * Y w Yitiordowali. Drogą z Równa ku lejow i me przystąpią do roboty.

iSiZym J.iin ihim h a p L’q i o furi-łtn __

Ucieczka niemieckiego następcy 
trenu.szewicy sprowadzili jodnSk więks2. S  czyniono „  5  S 5 2 kaJEym dnięm ■'

5 5 5 2 *  ^iszcwikdw, k,órz“  l5 S Ł S 5 " 2  »RUK5ELLA 7.7 -  DzUnck .Soir-
f r2e,lf n:ina z ar,,m a! "ta£  źedeto- mordu nTSzbroimeNudnoścf02̂  ^  7amieśclł następującą wiadomość: „Tym 

nasze słyszały nasze placówki na odcin- J_ C>- razem wiadomość pewna. Telegram z

Lista zbiodniarzy.

wiadomość pewna.  a _
Amsterdamu donosi, ża bronprinz w nie
dzielę uciekł z Wieringen łodzią lub sa
mochodem.

Najbardziej idealistyczne stanowisko 
u jm u je  stano^'czo Ameryka. Zawwne 
że odbudowana Rosja da także i Stanom 
joewniejsze pole do ekonomicznej eks
ploatacji, niż zanarchizowana Rosja b o lr  
szewxka, ałe ostatecznie, jak to już wi
dzieliśmy, i boikzewickjemf koncesjami 
n:e gardzą amerykańscy bussfnesmam.

. RO TTERDAM  8.7 -  „T.mes* donosi, 
iż W iih e ln  nie bęozie umieszczuny w'

piecznym miejscu.
Formowaa« są obecnie listy osób, 

które mają stanąć przed sądem wraz z 
WilhelMem. Admiralicja aDgielska za
mieściła na liście 71 nazwisk oficerów 
marynarki, między którymi jest wielu 
d*wódców łodzi podwodnych.

TT , ■ 1 O I D  w  - K i n i u a Z j U i n  pai
Kościuszki 19a. 8 10 kl .sowe gimnazjum humanistyczne z łaciną- Na r a i l * '  będzie
klas sześć i wstępna. R.,k szkolny rozpocznie się dnia 30 sierpaia r. b. Podania
przyjmuje i udziela informacji kancelarja gimnazjum (ul. Kościuszki 21) codziennie 
od 10— 12 przed poi. do 15 sierpnia. t-uuzieuuie

Egzaminy wstępne i poprawkowe rozpoczną się 24 sierpn a.
Djrecior  g'm'uzjun Dr. 0  Kuiseioiki
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T E A T R
„ O D E O N ”

KRZEMIŃSKIEGO
G ica Panny Moj i  Nr. 27.

P rogram  od wtorku 8 do l l  piątku  

Lipca

Dia dzieci w ejśc ie

wzbronione.

Dzieci jedne j Maiki.
W  „Ziemi W ileńskiej"  czytamy:
Chociaż wielu z nas nie widziało Pol

ski, ale kocha ją  tak, jak dziecko kocha 
sw ą  macierz zrządzeniem losu daleko  
żyjącą. *

Ludność ,  zamieszkująca ziemie p o l
sk ie,  wie o  nas, s łysza ła  o naszoj n ie 
doli minionej, o naszem szczęściu  obe-  
cnem z powodu wydarcia nas przez woj
ska  polskie z niewoli bolszewickiej, do
wiaduje się o g łodzie ,  który musiał nas  
dotknąć po takich rabusiach i złodziejach  
jak  niemcy i bo lszew icy  i jak bracia dia 
braci śle  nam pomoc.

Polska z.emia d u g a  i szeroka, roz
szarpana była przez w rogów  na części; 
zlepia ją teraz w całość armja polska  
i p ow stan ie  znów wielka i wspólna dla 
nas wszystkich jedna Matka Ojczyzna.

Dzieci tej jednej M a td  nie m ogą za
m yk ać oczu na nieszczęścia i klęski, do
tykające  polski naród. Która z dzielnic 
Polski szczęśliwsza i bogatsza w danej 
chwili,  to innej sp ieszy z pomocą.

W początkach tej strasznej wojny, 
polacy z tego  kraju pomagali w ygn ań 
com z Królestwa i Galicji,  gdy ras  -/a- 
lała fala niemiecka. Poznańskie  w ysyłało  
do nas hojne ofiary, ratując nas od g ło 
du, wspierając nasze szkolnictwo.

I teraz o r a s  nie zapomina; najmilsi 
goście z Poznania przyw ieźli  cały tran
sport żyw ności i obiecali nadal o  nas  
pamiętać.

A dlaczego to s ię  w szys tk o  dzieje? 
Czy kto nakazał? Czy to jaki interes  
handlowy? Czy płacimy za te artykuły  
żyw ności jak za artykuły, przysłane z A- 
m eryki? Nie, to są dary, ofiarowane  
przez polaków dla polaków, przez braci 
dla braci, bośmy dzieci jednej Matki Oj

czyzny.
Pamiętają o nas i ś lą  nam pomoc 

nietylko ob yw ate le ,  mający dożo ziemi,  
czytający gazety ,  w iedzący o wszystkich  
naszych sprawaoh a le  oto do włościan  
ziemi łom żyńskiej doszła wieść, że Chle
ba niemamy i żołnierz często  nie dojada 
a walczy jak Woha'er z bolszew ikam i.

W  maleńkiej parafji P łon ka  K oście l
na, w pow. W ysok o  - Mazowieskim, gm i
nie K ow alew 'zczyzn a ,  zacny kapłan ks. 
Onufry W yszom irski oświadczył swym  

parsfjanom , że ułatwi im przesłanie da-

Slynna polska gwiazda kinematograficzna

M I A  M A R A
dziś występuje w wielkim 6-cio aktowym dramacie

MAŁGORZATA
odtwarzającym historję nieszczęśliwej kobiety

P rzygotow an ia  do now ej  
wojny.

L Q N D Y N  „Times" otrzymuje telegram  
z Koblencji, donoszący, że niemcy wszel-  
kiemi środkaiai usiłują poróżnić sprzy
mierzeńców i odosobnić  Francję. S ły 
chać i o prsyszłej wojnie przedewszyst-  
kiem z  P olską  a późoiej z Francją, gdy  
rów nowaga finansowa będzie przywróco
na a postanowienia traktatu  już pójdą 
w niepamięć.

Depesza kończy się słowami: „Nigdy  
dla sojussników nie było bardziej k onie
czne ścis łe  pilnowanie Niem iec niż ob e
cnie.

P o łą c ze n ie  k o le jo w e  m iędzy  
P olsk ę  a R u m u n j ą .

W ARSZA t. a ,  8.7 Wczoraj wyjechali  
z W arszaw y do L w ow a delegacja  rządu  
rumuńskiego celem porozumienia s i ę  z 
władzami Iwowskiem i w sprawie komu
nikacji towarowej 1 osob ow ej  Paryż-Bu-  
kareszt. '

P o łą c zen ie  kolejowe między Rumunją  
zachodem, będzie podwójne, mianowicie  
via K raków-Lwów i v ia  Warszawa. R o
kowania k c z y ć  s ię  bę4ą na razie w gm a  
chu lw owskiej D yrekcji kolejow ej,

Krwawe zaburzenia w SuwaSszczyźnie.
W A R SZ A W A  8.7— Donoszą tu z S u 

w ałk ,  iż w ostatnich czasach Niem cy  
przystąpili do bestyalskicb prześladowań  
ludności.  Miejscowości podmiejskie do
szczętnie są grabione i rujnowane prz^z 
samozwańcze oddziały niem ieckie. W 
n iektórych  m iejscowościach  doszło już 
do krw aw ych  starć.

Ludność doprowadzona do ostateczno
ści w ystąpiła  zbrojnie staw iając opór. 
Niem cy wysyłają z miasta karns ek sp e 
dycje, które w okrutny sposób znęnają 
się  nad opornymi.

Proźba błagalna Hindenburga do marszałka Focha
WIEDEŃ. 7 Lipca. Wiedeńskie Biuro 

Koresp. donosi z Kołobrzegu: (Jenerał 
Hindenburg wystosował do marszałka 
Focha otwarty własnoręczny list, w któ
rym prosa marszałka w imieniu starej 
niemieckiej armji, jako naczelnego wo
dza wojsk sprzymierzonych i sojuszni
czych o wstawienie się zatem, by odstą
piono od domagania się wydania b- ce
sarza Wilhelma.

„Jako dowódca tej armji, która przez 
stulecia, była ożywiona tradycjami praw
dziwego- honoru wojskowego i rycerskim

sposobem myślenia, i uważała je za naj
wyższe dobro, pisze Hindenburg, potrafi 
Pan ocenić nasz krok i oddalić to hań
biące poniżenie od naszego narodu i od 
naszej anmji. Jestem gotów ponieść ka
żdą ofiarę w miejsce mojego cesarza i 
króla i naczelnego dowódcy. Staję m- 
niejszem osobiście do dyspozycji mocar
stwom, sprzymierzonym i zjednoczonym 
i jestem przekonany, że każdy oficer sta 
rej niemieckiej armji gotów jest. to samo 
uczynić".

rów dla wojska polskiego, broniącego  
krezów wschodnich przed nawałą bolsze
wicką.

Zakrzątnęli s ię  szybko parafj*ni« i 
chociaż bogaczami nie są, przysłali do 
Koła polek w W iln ie  227 i pół pudów  
jęczm ien ia  i 520  marek. —  Pomimo że 
czas n b o c z y ,  sami dostarczyli ładunek  

na kolej.
W ie lk a  krzyw da nam się stała, że 

otrzymali przepustek i nie m ogli sami 
tu z darami przyjechać, jak pragnęli to 
uczynić. Gdybyśm y nie byli polakami, 
czyny z ta tą  ra i lośuą  odnieśli s ię  do 
nas?

B ó g  nakazał kochać wszystk ich  ludzi, 
ale już taka jest  natura ludzka, że naj
goręcej kochamy i najchętniej z pomocą 
spieszym y swoim.

Chcemy być z Polską, bo Ona jest  
n aszą  Ojczyzną Matką dla całego narodu 
polskiego.

D Z I E Ń  P O L I T Y C Z N Y .
N i e p r a w d z i w e  p o g ł o s k i .

W szelkie p og łoss i  rzekomej uchwa
le wprowadzającej plebiscyt we w schod
niej części Małopolski, które pojawiły  
się  w prad e stołecznej, nie odpowiadają  
rzeczyw istem u stanow i rzeczy. Ostatnio  
w sferach de.-ydujących w Paryżu p a s o 
wało przekonanie. że tylko w niektórych  
częściach W schodniej Małopolski należy  
przeprowadzić plebiscyt po piętnastu l i 
tach administracji polskiej.

Święto St. Zjednoczonych 
w Poznaniu.

Korespondencja wł. „Kurjera Częstoch."
POZNAN, w Lipcu

Punktem kulmina.cyjpym obchodu by
ła zabawa wieczorna w ogrodzie Zoolo
gicznym, na którą przybyli wszyscv bar 
wiący w Poznaniu członkowie misji zar 
granicznej, z p. Bassetem, najstarszym 
członkiem rajfeji amerykańskiej na czele.

.O  godz. 8 rozpoczął się koncert. Ody 
zjjawM snę nasi goście amerykańscy, za
grała orkiestra hymn narodowy amery
kański, którego publiczność wysłuchała 
stojąco.

Z podjuim. orkiestry przemówił p. Dr.

Rydl-ewski; mówił po- angielsku, a w dru
giej części po- polsku.

W.  Szanowny Panie!
Gdy sztandar gwiaździsty powiewaj 

ponad wolną Północną Ameryką, w Pol
sce gwiazda- wolności poczęła chylić się 
ku zachodowi.

Lecz bojownicy o wolność naszą nie u- 
padili na duchu. „Jeszcze Polska nie zgi
nęła", taka była ich dewiza. Z tą pieśnią 
na ustach opuszczali ziemię rodzinnąj 
aby udać się do- krajów, gdzie Polak wy
gnany mógł znaleźć gościnę, szczególnie 
d-o Francji i do Ameryki, w ślad za na
szym największym bohaterem narodo
wym.

Rozumieli to bowiem dobrze, że po
wiew wolności, gdziekoJwiekbądź padnie 
musi Wydać plon i przynieść owoce dia 
własnej ojczyzny.

A -oto teraz nadszedł ten czas, uprag
niony przez cały naród i oczekiwany 
przez naszych wielkich mężów i bohate
rów.

Kiedy zaś wódz amerykański wyrzekł 
na ziemi francuskiej owe pamiętne sło
wa: „Lafayet, -oto jesteśm y"! — wów
czas zdawało- się, że zadrżała radością 
ziemia polska, ta ziemia, której dzieci 
skazane były na milczenie. I zdawało się 
jakoby ziemia ta ozwała się cichym ale. 
potężnym szeptem: „Kościuszko! Oto 
przybyli Amerykanie!"

Jesteś, Wielce Szanowny Panie, świad
kiem radości, jaką naród nasz okazuje z 
okazji rocznicy waszej wolności. Radość 
te zrozumiesz dobrze, gdy sobie przypo
mnisz, żeśmy codopiero powstali z wie
kowej niewoli.

Mąci ją wprawdzie ta okoliczność, że 
wielka część naszej Ojczyzny jeszcze jest 
w ręku nieprzyjacielskim. Dzieci Polski 
jeszcze nie wszystkie zjednoczone są j>od 
skrzydłami macierzy.

Wiele milljomów naszych rodaków cier
pi- aż do tej chwili krwawy ucisk okrut
nych wrogów. Wreszcie koalicja niezu
pełnie jeszcze zdaje sobie sprawę z 
krzywd, jakie ponosimy, jako też z chy- 
trości ii podstępu wrogów naszych. Boć 
w krajach wolności niełatwo zrozumieć 
chytrość ciemiężców, nasza zaś przeszło 
wiekowa niewola spowodowała, żeśmy 
zostali przez długi czas zapomniani i 
żeśmy się wskutek tego w pewnej mierze 
stali obcymi dla naszych przyjaciół.

Lecz uczucie wdzięczności dla a-ljan- 
tów, dla prezydenta Wilsona, dla przy
jaciół Polski, jak pułkownik House i Ho

ward, o-raz dla tych wszystkich, którzy 
przynoszą nam spuściznę Jerzego Wa
szyngtona, wolność pobudza nas do 
szczerego partycypowania w radości A- 
merykanów w dniu dla nich uroczystym.

Mamy także nadzieję, że przyjaźń, któ
ra łączyła Waszyngtona i Kościuszkę, 
żołnierza amerykańskiego i polskiego, 
łączyć będzie również uch narody po 
wszystkie czasy.

Dając wyraz ternu przekonaniu, wzno
szę okrzyk na cześć Stanów Zjednoczo
nych Północnej Ameryki-, prezydenta 
Wilsona i naszych przyjaciół amerykań
skich.

Z tego samego miejsca przemawiał 
także p. Basseł, mowę jego inny członek  
misji przetłumaczył na polskie. P. Bas
sel mówił o- naszej dzielności i wytrwa
łości w obr-onie skarbów narodowych, o 
niecnym, ucisku pruskim, który ciążył 
nam na piersiach i o patrjotyźmie na
szych Polek. W końcu wzniósł okrzyk 
po polsku: „Niech żyje Polska"- Podzię
kowano oklaskam: i wołaniem: „Niech 
żyją Stany Zjen-oczone."

Był to moment najszczytniejszy uro
czystości; wśród niemilknących długo o- 
k-Iasków i okrzyków na cześć Ameryki 
zakończyła się część oficjalna programu 
Następnie do późnej nocy bawiono s-ię 
w ogrodzie, przepełnionym wyłącznie 
polską publicznością. Dzień 4 lipca po
zostawił w pamięci wszystkich miłe wfcpo 
mnienie.

Powiat Grodziińskj powierzył 
Sejmowi tDronę swyeh interesów,

Do Warszawy przybyła delegacja po
wiatu grodzieńskiego, złożona z wło
ścian Franciszka Budryka (Nowosadv, 
ziemi Grodzieńskiej) i Antoniego Poku- 
biały (m. Jeziory, ziemi Grodzieńskiej), 
aby uprosić Sejm o przyłączenie tego 
powiatu do Rzeczypospolitej Polskiej.

Delegację przyjął dziś marszałek 
I rąmpczyński, któremu delegaci w ręczy  i 
następującą rezolucję.

Pierwszy od czasu zrzucenia jarzma 
rosyjskiego i niemieckiego, Wolny Sejm 
-ludowy powiatu Grodzieńskiego, składa
jący się z posłów wybranych przez wio
ski i osady powiatu -bez różnicy naro
dowości i, wyznania oświadcza uroczy
ście, że wolą ludu naszego powiatu jest 
jsaństwowe połączenie z Rzeczpospolitą 
Polską w sposób, jaki będzie uchwalony 
przez Sejm Ustawodawczy w Warszawie 
przy współudziale naszych posłów.
\  Powrót naszego kraju do państwowe i 
łączności z Polską będzie oznaczał dla 
ludności polskiej spełnienie jej pragnień 
i dążeń, za które mieniem, krwią, zno
szeniem ucisku i prześladowania płaci
ła, zaś dla wszystkich mieszkańców tej 
ziemi narodowości niepolskiej będzie to 
jedną możliwością uzyskania swobody 
sumienia przekonań, równouprawnienia 
obywatelskiego i najdalej idącego samo
rządu kulturalnego- i narodowego.
O rdery  i ty tu ły  p rzy w r ó co n o  n a p j w r ó t  

w  Pru sach .

Komisja konstytucyjna pruskiego Zgro 
imadzenia Narodowego w Berlinie znio
sła zakaz noszenia orderów i tytułów. 
Za zniesieniem, zakazu głosowań także 
socjaliści większości.

Pisjma berlińskie podają, że przywró
cenie orderów i tytułów w Prusnech u- 
chwalono z powodu ogro|mnego nieza
dowolenia licznej rzeszy urzędników i 
uczonych n-ieirniieokjich wreszcie utytuło
wanych rodzin i stwierdzają, że nawet 
republ kańscy Niemcy bez orderów i ty
tułów żyć nie potrafią.
*  _  — (O) —
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0 poprawę bytu robotników.
W  poniedziałek, na dziedzińcu Straży brow skiego d la  kooperatyw y „W yzwole-

O gniow ej zebrało  się około 3 tysiące ro
botników  z ro b ó t publicznych w celu 
w ysłuchan ia  stanow iska rządu  i om ó
wienia' nowych w arunków  płacy. Zagaił 
o b rady  p. Żebrowski, kierow nik P ań 
stw ow ego urzędu b iu ra pośrednictw a 
pracy, który w  przem ów ieniu wstępnym  
apelow ał do  zgrom adzonych, robotni
ków, aby  spraw ę popraw y bytu  ze wzglę
d u  n a  jej doniosłość potraktow ali po
ważnie, w ysłuchu jąc w yjaśnień delegata 
M inisterstw a pracy tnż. M ierzejewskiego, 
jak  również prosił robotników  o wypo
wiedzenie się w tej tak żywo obchodzą
cej ich sprawie.

Inż. M ierzejewski w dłuższym  przem ó
wieniu oświadczył, że rząd  pragnie po
praw ić w arunki bytu  robotn ików  i w  tym 
celu zapad ły  ju ż  odpow iednie uchw ały 
Rady iministerjalnej i Sejm u, aby  przy 
poszczególnych robotach w yłonić mie
szane komisje, złożone z. 3-ch robo tn i
ków. 3-ch przedstawicieli M agistratu  i 
pow iatu, k tó ra  pod przew odnictw em  in
spek to ra pracy lub  kierownika miejsco
w ego urzędu pośrednictw a pracy ustalić 
ma m inim um  w ydajności pracy i norm y 
prem ji za pracę ponad w yznaczone mi
nimum mk. 15. D elegat M inisterstw a za
znaczył, że p o d o b n y  system  płacy bę
dzie obow iązyw ał w szystkich robo tn i
ków w kongresówce, a  położył też na
cisk na aprowizację, podkreślając słusz
nie, że nie sum a otrzym anych pieniędzy 
ale łatw ość nabycia artykułów  codzien
nej potrzeby m oże popraw ić byt robotn i
ka i w  tym  też celu przyrzekł w yjednać 
w M inisterstwie pracy na w niosek p. Że

rne" potrzebny fundusz n a  zakup tych 
artyku łów  w  sum ie 600 tysięcy marek, 
licząc po mk. 100 na robotnika.

Po przem ówieniu tym  w yw iązała się 
te rd z o  ożyw iona dyskusja , w  której b rah  
udział delegaci robotników : Białek, na
w ołujący do  jajm ajszybszego uruchojmie- 
nia fabryką D om ański, zalecający robot- 
koim ufność względem  rządu, Makowski, 
Łożynski i wielu innych, a  także i kilku 
kom unistów , naw ołujących do  uznaw a
nia jedynie pracy na dniówkę.

P o  w yczerpaniu dyskusji przem ów ił 
przekonyw ująco kierownik Biura pośred
nictwa pracy p. Żebrowski, dow odząc, że 
robotnikom , należy się słusznie popraw a 
ich bytu i uchw ały rządu i Sejm u uwa
ża za" bardzo  korzystne dla robotników , 
prosząc o wniknięcie w  ich treść. Ażeby 
zaś doraźnie przyjść robotnikom  z po
m ocą p. Żebrowski oświadczył, że wy
sta ra  się u rządu o  udzielenie każdem u 
robotnikow i z robó t publicznych m arek 
50 tytu łem  pożyczki na prem ję p o n ad  
przyjęte m inim um  w ydajności pracy, 
nadm ienił też, że płaca ta obow iązyw ała 
będzie od środy  9 lipca 3 obliczanie pre
m ji uskuteczniane będzie nie rzadziej jak 
r.az n a  m iesiąc.

P o  w ysłuchaniu  przem ówienia, a  także 
różnych jeszcze za- i przeciw, większość 
obecnych zgodziła się n a  nowy system 
płacy, niechętni zaś z ro b ó t publicznych 
będą usunięci.

Po wzniesieniu okrzyków na cześć 
Francji i Ameryki, a  także Naczelnika 
P aństw a i 'Sejmu zebrani opuścili dzie
dziniec Straży o godz. 9 t p ó ł wieczór.

blicznych, prowadzonych przez m iejsk ie  
powiatowe i gminne organy sa m orząd o
w e ,  M inisterstwo robót publicznych po
dzie liło  ca ły  obszar b. Królestwa na pięć  
okręgów, powierzając kontrolę w każdym  
ok ręgu  specjalnemu inspektorowi objaz
dowemu.

Nadzór nad r botami rrowadzone-  
mi w Częstochowie i powiecie objąć ma 
inż. F e l ik s  Ramułt.

U to n ię c ie .
*  W  poniedziałek w godzinach popołud

niowych utonął żołnierz , używający ką 
peli w glin iankach c e g ie lni»nych na Za
ciszu. Jak się okazało był to Józef Kiepu  
ra, piekarz Urzędu gosp odarczego , lat 
62. Z w ło k i  odnaleziono dopiero wczoraj  
i przywieziono do kostnicy szpitala woj
skowego.

Z B I G N I E W  ORWICZ,

W y c ie c z k a  h a r c e r z y  w  Ta-

——

Burzliwe obrady Sejmu
W A RSZAW A, 8 lipca. Sejm nasz nie 

b y ł  dotychczas jeszcze w idow nią bak
burzliw ego posiedzenia jak posiedzenie 
poniedziałkow e w sprawi® ustawy o re- 

• form ie rolnej.
O to  ludowcy i socjaliści kategorycz

nie oświadczyli, że nie ustąp ią  ze stano
w iska m aksym alnych 300 - m orgow ych 
g o sp o d arstw . Pragnących porozum ienia 
przyw ódców  innych klubów, w końcu 
zaczęto traktow ać obelżywie. O dby ły  się 
kulm inacyjne bojowe głosow ania. O dra
zą  upad ł dem onstracyjny  w niosek Sta- 
pińskiego o m aksym alnym  100-morgo- 
wym gospodarstw ie. N astępnie upad ł 
w niosek komisji. Nie u trzym ał się wnio
sek  Staszyńskiego i Bty*kosza o m aksy
malnym 500-m orgow ym  gospodarstw ie. 
Zdrow y rozsądek i wzgląd n a  dobro  u- 
bogiej ludności m iast i całego kraju nie 
opuściły  połow y posłów .

P. W itos i D aszyński w yraźnie spe
kulow ali n a  rozbicie Związku Ludow o- 
N arodow ego. Związek jednak wykazał 
ca łkow itą  spoistość. N a 130 j  kilku po
słó w  tego Związku zaledwie 1 czy 2 się 
zachw iało.

N a głębokie ubolew anie zasługuje za
chow an ie  się ludowców i socjalistów, a 
zw łaszcza ludowców.

O to  gdy Izba. przeszła do  głosow ania 
nad  wnioskiem  ks. Sędzimira, posłow ie 
z k lubu thuguttow ców  i piastow ców  c- 
raz  stapm czycy odpow iedzieli szopkową 
d em o n strac ją : opuścili swe m iejsca i., 
usatw:wszy się przy w yjściu, zaczęli śpie
w ać uryw ek z , ,0  cześć wam panow ie, 
m ag n ac i" . N agrom adzona na przepeł
nionej galerji publiczność zaczęła tę de

m onstrację  częściowo oklaskiwać, a  tu 
ii owdzie odezw ały się głosy, podchw y
tu ją c e  śpiew  m anifestantów .

Jak dalece ca ła  ta  szopka była i nie
pow ażną i niesm aczną, dow odzi fakt, że 
naw et niektórzy członkow ie klubu pia
skowców. jak  Grzędziefski, Cwikowiśki, 
Bojko i inni nie opuścili swych imjejsc i 
udziału  w dem ontracji me wzięli.

_ M arszałek nakazał służbie sejm owej 
niezw łocznie opróżnić galerję z publi
czności, k tóra dow iodła, że nie różni się 
w niczem od poziom u cyrkowego widza 

'—; i zarządził natychm iastow ą, czw artą 
ju ż  z rzędu przerwę, k tóra trw ała  do 
g . 9 im. 30.

Po przerwie m arszałek  zaznaczył, że 
na  przyszłość do podobnych scen, jakie- 
m iały  m iejsce n a  galerji, nie dopuści. 
G dyby  się to m iało pow tórzyć, galerja 
zostanie obsadzoną przez policję.

N astępnie udzielił m arszałek g łosu  
pos. D aszyńskiem u, który wezwał Izbę, 
aby  w  imię jedności, nie p rzeprow adzała 
g łosow an ia  nad wnioskiem po-s. ks. Sę
dzim ira pod nieobecność posłów  z (udo
wej lewicy. M ówca zaproponow ał, aby 
zw ołać m  dzćś na g. 11—tą konw ent se
niorów  d la  dania m ożności wszystkim 
czynnikom  sejm owym  do próbow ania 
zgody, głosow anie zaś wznow ić na ple
narnym  posiedzeniu ,Izby we w torek (dziś 
o godz. 4-ej.

W niosek ów Izba zgodnie poparła , 
przyczeim m arszałek  podn iósł: „U w ażani 
to  za d o b ry  znak, że ta  sp raw a odrocze
nia posiedzenia zosta ła  zgodnie załat
w iona". #

K R O N I K A .
Z  R a d y  m ie jsk ie j .
W e czwartek 10 bm. o g. 7 i pół 

^ ie c z .  odbędzie *ię posłodzenie Rady  
miejskiej.

G im n a z ju m  Zw. n a u c z y c i e l -  
a tw er.

Jak tię  dowiadujemy, k ierownictwo two  
łron ego  w C ięs tocb ow ie  gimnazjom Z w. 
naucz, polskiego szkół średnich p iw ierzo  
n© zostało przez sfery miarodajne dr. O. 
Kuczewskiemu.

W obec tego, że szkołę objęło samo  
nauczycielstwo, jest to dostate  zną g w a 
rancją i dobrą wróżbą, iż nowe g im na
zjum odpowie najzupełniej swemu zad a
niu pod każdym względem, t mbardziej,  
że szkoła rozporządza w szelkiem i po- 
trzebnemi ku temu środkami.

S p r a w y  p o b o r o w a .
W brew poprzedniej wiadomości, że po

bór roczników 1 9 0 0  i 1901 r. rozpocznie  
się du. 15 bm., obecnie koła _miarodajne  
informują, że pobór ten nastąni dopiero  
na jesieni, przyczem oba roczniki ni* bę 
dą wezwane razem, jak 1898 i 1899 lecz  
jeden po drugim.

PogR ska  o poborze z 1S95 r. nie jest  
uzasadniona, bo nawet koła se jm o w e ,  któ 
te  muszą go uchwalić nic o tem nie w ie  

dzą.
Maturzy-ś i tegorflbzni otrzymali pro

longatę  na 3 m iesiące w związku ze spo- 
dziewanem  otwarciem  szkół wyższych.

R z e a z o w ia c y  w  C z ę s to c h o w ie .
Do C zęstochow y przybyła wycieczka  

harcerzy gimnezjum w R z-szo w ie .  H a r 
cerze ga l ic y jscy  ped wodzą sw ych nau
czycieli z w r d - a l i  Jasną Górę i C zęsto 
ch ow ę,  poczem opuścili nasze miasto.

O r o b o ty  p u b licz  o.
W celu utrzj mania s ta łsg u  nadzoru  

■aś planowością i ce lowością robót pil-

*ry.
Zamiast dorocznych Kolonii letn ich  

w d. II b ni. o g. 6  rano udaje się w  
T atry  wycieczka j . Częstochowy, sk ład a
jąca s i ę  z 70  druhów miejscowych dru
żyn harcerskich na ok res trzytygodnio
w y. pod kierunkiem członków inspektora  
tu Z w . Har. Polsk. Ks. W . K neblewskie  
go, pp. Smolarkiewicza i prof. E  Soiec< 
kiego ,  oraz lekarza Harcerzy dr. K. T o 
m aszew sk iego ,  Krakowieekiego.

Stałem mieiscem zamieszkania będzie  
Zakonane, skad będą organizowano w y
cieczki, do doliny Sirążyńskiej i Koście
lisk, na Giewont. Nosal i Rysy, do P ię 
ciu S taw ów  i M orskiego Oka.

Druhowie, k tó r z y  się jeszcze nie za
pisali na wyjazd niech to uczynią zaraz 

u swoich drużynowych.
B edn ie js i  otrzymają ca łe  utrzymanie  

darmo, a sy n o w ie  zamożniejszych rodzi
ców za pewną opłata.

N ależy  z sobą zabrać: 2 zmiany b ier 
lizny, ja s iek  i pled, talerz, kubek, ły ż k ę  
i nóż, plecak i k ii harcerski i około 50  
mk, g o tó w k i .  S łab s i  druhowie będą mo 
gli od ooczyw ać , silniejsi zaś brać udział 

. w  wycieczkach

Insp. Zw. Har. Polsk .

Ks. W. Kn>blewski.

N a ra d y  k upców .
W  poniedziałek, w lokalu Stow, k up

ców polskich odbyło się zebranie kupców  
na którym omawiano różne sprawy ży
wo obchodzące kupieotwo nasze. Na z e 
branie przybył też przedstawiciel mini
sterstw a przem. i bandln, p. H łasko oraz 
kierownik urzędu do walki z l ichw ą p. 
Sokołow ski.

Po długiej dyskusji uznano za n ie w y 
konalne w praktyce rozporządzenie mini 
s t fr s tw a  o wywieszaniu w sklepach cen 
ników wszelkich sprzedawanych towarów  
i postanowiono powołać komisję specjal
ną, która tna się  ?ająć zredagow aniem  i 
przesłaniem do Min, handlu memcrjału  
odpowiedniej treści.

W ielki w ie c  
ro b o tn ik ó w .

Dziś, we śoodę 9 bm. w ’sali „Ogni
ska Robotnic/ego* z inicjatywy p. Z ebro  
w s k e g o ,  k ierownika P ań stw ow ego  urzę
du pośrednictwa pracy odbędzie się wiec 
robotników w ^sprawie aprowizacji i o r 
ganizacji kooperatywy „W yzw olenie, , .

P r /e m a w a ć  będz>e przybyły  u m yśl
nie do Częstochowy delegat Związku ko- 
peratyw robotniczych p. G łed>*ski,  któ
ry ilustrować b ęd n e  sw e przem ówienie  
specjalnerai przezroczami.

P oczątek  o godz. 6 popoł. wejście bez 
płatnie.

Z „O d eo n u 11
Dzięki specjalnej wentylacji e lektrycz  

n«j „Odeonu“  nawet podczas dni upal
nych cieszy s ię  dużem powodzeniem.

W  tych dniach powodzenie to jest  
tembardziej usprawiedliwione, że demon  
strow asy  j e s t  jeden z wybitnych obra

zów, w którym blaski sw eg o  talentu u- 
kazuje polska gw iazda kinematograficzna  
M is Mara w dramacie „Małgorzata".

if*. H a ll .ró w n a  do żołnierzy.
W  poniedziałek w klubie żołnierzy Y. 

M. C. A. przy ul. Kościuszki o dby ła  się 
niezwykle sym patyczna uroczystość za
poznania się żołnierzy, hallerczyków  z 
siostrą  w odza gen. J. H allera.

P. H allerów na zosta ła  przyjętą bar
dzo  mile i w ypow iedziała do żołnierzy 
pło|mienne przem ówienie. W  uroczysto
ści wzięły rów nież udział liczne So dar 
liski z pielgrzymki, której przew odziła p. 
A nna H allerów na.

— (o) —

cze nasz...
BRACIOM ŚLĄZAKOM.

Ty, co na wschodzie zapalasz nam 
zorze,

co śmierci rzucarz i życiowy siew, 
powiedz nam, powiedz o Wszech

mocny Boże: 
czy nie daremnie lejemy swą krew?

Braciom Ślązakom zdradnie 
odmówili

dawno wyśnionych do Wolnośei dróg 
i nie chcą nawet, aby się modlili 
swych ojców mową. A Tyś polski 

'Bóg\
Ojcze nasz! Wielki i Wszechmocny 

Boże,
pytamy padłszy przed Tobą na twarz, 
jak  oni modlić mają się w pokorze, 
czy „ Voter unser", czy też ..Ojcze 

nasz"?
Częstochow*, 8.7— 19.

Ż y ta  o lb r z y m y .
Wskutek częstych d e s z c z )*  rozwija  

się  n iezwykle bujnie w szelka  roślinność,  
a łany żytnie w okolicy przedstaw iają  
się imponująco.

P a s k i  p ę k a j ą . . .
Tak oczekiwane chwile obniżenia c.en 

na  wszelkie a rty k u ły  nadchodzą. O to  ró
żnego rodzaju  paskarze, owe hyjeny wor 
jenne, trapiące n a s  od Jat już pięciu, po
czynają w ydostaw ać z kryjówek schow a
ne nieraz starannie przed okiem (udz- 
k:om tow ary i ukazują je w  w ystaw ach 
swych sklepów, obniżając ich ceny cza
sam i bardzo' znacznie. I tylko ceny ży
w ności są  wciąż jeszcze olbrzym ie."

Z R ady m ie jsk ie j .
O becnych 31 radnych i 7 członków  

M agistratu. N a w stępie R ada przyjęła 
w niosek M agistratu, w spraw ie pożyczki 
m arek 600,000 , mrk. 1650000 na robo
ty publiczne.

N astępnie na żądanie' M agistratu w 
m yśl art. 62 s ta tu tu  miejskiego, R ada 
p o d d a ła  rew izji uchw ałę sw oją z dn. 3 
lipca b. r., tyczący się utrzym ania n-a 
dotychczasow ych stanow iskach ‘ etato
wych urzędników, pracujących przed ro
kiem budżetow ym  1919— 1920. U chw ała 
ta  nie uzyskała w ym aganej liczby gło
sów dw ie trzecie obecnych i została ska
sow ana, za utrzym aniem  uchw ały było 
19 głosów , przeciwko 17, w strzym ało się 
od  g łosow ania  2. P o  uchyleniu tej uch
w ały  przyjęty został w niosek M agistra
tu : „W szystkim  dotychczasow ym  apli
kantom, d ać ty tu ł kancelistów i kinceli
stek  z tem zastrzeżeniem , że M agistrato
wi służy  praw o w yznaczania tej katego- 
rji w ysokości pensji, stosow nie do  kwa
lifikacji danego urzędnika lub  urzędnicz
ki, w w ysokościach następujących mk. 
550, mk. 400 i m rk  300 (o sta tn i przyj
m ow ani są jako praktykanci).

P o  tych dw óch ffchwałach rad n i so- 
sjaiistyczni poiacy i żydzi złożyli p ro
test pod adresem  prezydjum , na "tej poc^- 
stawie, że zdaniem  ich przewodniczący 
niewłaściwie zastosow ał artyku ł 62 sta
tu tu  m iejskiego.

N akoniec pod ob rady  w szedł p o w tó r
nie projekt regulam inu udzielania pom o
cy lekarskiej pracow nikom  miejskim. 
W yw ołał on bardzo ożyw ioną, ęhwiłami 
dość nam iętną dyskusję.

Radni Kożan i Aronowicz zapropono
wali, by i nauczyciele m iejscy również 
mieli p raw o korzystania z pom ocy le
karskiej n a  koszt m iasta . O ponow ali 
przeciwko tem u r. Koiwas, prezydent 
Bandtkie-Stężyński, ław nik Paciorkowskj 
^op raw ka została, p rzyjęta poczem i ca
ły  projekt został uchw alony.

Zakopane w ieeie.
Ks. W. Knebiewskf jx> swoim przyjeź- 

fclzie z Zakopanego, dokąd się udaw ał w 
spraw ie m ieszkania i kuchni d la ' wycie
czki harcerskiej, kom unikuje ciekawe 
szczegóły o  w arunkach życia w tym gór
skim uzdrow isku jjolskim.

Z akopane żyje, m im o niepogody, jak 
za najlepszych czasów. Rojno tu i ludno, 
tak, że tru d n o  znaleźć m ieszkanie w ho
telach i pensjonatach. Ścisk w yw ołuje 
ca ła  fala gości ze wszystkich stron  Pol
ski. O bok  obszarników  i zawodowcowi 
(inteligentnych, sn u ją  się tysiące obyw a-
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leli świeżo upieczonych na rożen ku wo
jennym , dzięki szm ligi owi i paskowi.roz- 
bijając się dorożkam i na bliski naw et dy
stans. Jeżeli chodzi o narodow ość, m ało  
znajdujem y w bieżącym roku czechów i 
w ęgrów, przeważa gość polski, a  szcze
gólnie żydzi.

D rożyzna wielka. Pokój z u trzym a
niem na jedną osobę w ynosi od  40 do 
50 ko>*on dziennie, ale go  tru d n o  dostać, 
w  jedynej tylko- „K siężów ce", nie liczą 
n a  zyski lichwiarskie, b iorąc 35 koron 
dziennie.

Z arząd klimatyki o  w ygody się nie sta
ra. B rudne ulice i ciemności egipskie, 
b ra k  kanalizacji a innych w ygód prym i
tyw nych da je  się dobrze we znaki., a imo- 
żnaiby z Zakopanego zrobić cacko szwaj
carskie, ciągnąc (miljonowe zyski ze wzo
rowych urządzeń. N a tu ra  tatrzańska tak 
bogata, tak w spania ła , aż zap rasza  do 
siebie tych wszystkich, którzy p ragną 
prżyjść do sił i rów now agi.

Zaw dzięczając gościnności dyr, G ór
ki, naucz. p. S y n o w sk ie j i Tow. Ta
trzańskiem u harcerze częstochow scy o- 
ttrzyimają w ygodne pom ieszczenie na 
swój trzytygodniow y pobyt w  Z akopa
nem trzy olbrzym ie sałe szkolne, kuchnię 
zaś będzie prow adzić Stow. św. Zyty. W  
ten sposób  nasi dzielni druhow ie zyska
ją  takie letnisko-, o jakim może nie m a
rzyli.

MAŁY F E L IE T O N .
W o j n a  o m ę ż ó w .

P ism a f rancuskie  podają,  że po wra 
cający do ojczyzny żołnierze a m e r y k a ń 
scy uwieżli ze soką pięć tysięcy francu- 
zek, które poślubiły ochotnie sympatycz
nych sprzymierzeńców.

Jak  głosi wieść powszechna i u nas 
zanosi się na podobne zjawisko... Z g r a 
bni,  szykowni, pełni temperamentu fran 

cuzi, cieszą się ogroronem powodzeniem 
wśród naszych panien.

Niejedna z nich gotowa zadokumento
w ać sw ą  p r iy ja iń  wierną dla koalicji, 
przyjmując z rąk  paryźanina, bretoóezy  
ka lub luarsylijczyka ś lubną obrączkę.

Pono już prawie  każdy f r ancuz-ba l -  
lerczyk ma w Polsce narzeczoną.  Czyż
by zatem nasze Manie, Zosie,  Hele,  J a  
dzie, Wandzie,  Stefeie, Stasie miały t y 
siącami emigrować  z ziemi polskiej do 
francu kiej w myśl zasady, że żona pój
dzie za mężem swoim.

Nie wiadomo jak to będzie. Istnieją 
wszakże pewne poszlaki,  że dziewczęta 
nasze bardziej są rezolutne aniżeli ich 
koleżanki z nad  Sekwany i powiedziały 
sobie:

—  Nie my za nimi —  oni pó jdą za 
nami.

Bo oto coraz częściej j akiś  młody wo

j a k  francuski,  kiedy mowa o powrocie— 
oświadcza stanrwezo:

— Zostanę w Polsce... Noua sommes 
ici si bien yous — a iskry,  które mu w 
tej chwili  rozpalają svę w źrenicach mó
wią dużo, bardzo dużo.

Co atoli na tę konkurencję powiedzą 
franeuzki,  które i t ak  skarżą się na brak 
kandydatów do małżeństwa? 0*y nie 
wystąpią z energicznym protestem pr ze 
ciw „oprywaniu” it h rodaków i czy nie 

w y w i ą ż e  się z tpgo powodu jakiś nowy 
konf likt  międzynarodowy,  który hi storja 
ochrzciłaby mianem „wojny o męźow1 ?

 . <M*

Ż y e i a  kr*aju .
P r o t e s t  N i e m c ó w  w  P o z n a n i u .

O b y w a t e l e  p o l s c y  n a r o d o w o ś c i  n i e 
m i e c k i e j  za m ie sz k a l i  w  Po zn a ni u ,  wy  
dali  n a s t ę p u ją c ą  o d e z w ę ,  która ma być  
w y s i a n a  do p o l s k i e g o  mini sters!  sża 
spra w zagra niczny ch:

P o d p is a n i  nu  m i e c c y  o b y w a t e l e  P o 
znania o ś w  a dcz nj ą  n in ie j s ze m,  że  po -̂ 
tępi«ją w  najos trze jszy s p o s ó b  Wallti 
w ojsk  n i e m i e c k i c h ,  s t a n o w i ą c e  naru 
s z e m e  traktatu p o k o j o w e g o .  S t  oni  
z a w s z e  zdan ia  że b e z m y ś l n e  z a c z e p k i  
„ G r e n z s c h u t z u "  p rz e pr o w a dz an e  są  
w br ew  woh i n a k a z e m  rządu n i e m i e c 
k i e g o .  P o  podp:san  u pokoju  p r / e t  rząd  
n ie m ie c k i  s t o im y  na s ta now isk u  f a k t ó w

d o k o n a n y c h ,  u z n a je m y  rząd po l sk i  i 
prz yr ze ka m y  z e  po w st a łe  dla nas.  
Wskutek t e g o  z o b o w ią z a n ia  sp e łn iać  
b ę d z i e m y  z  całą s u m i e n n o ś c ią  

O d ez w a ta, z ł o ż o n a  z o s t a ła  w r e d a k 
cji „ P o s e n e r  N e u s t e  Na ch r ic hte n"  do  
podpisu R ed ak c ja  wzywa,  aby' prow.n-  
cja wysyłała d e le g a tó w ,  k tór zv  o d e z w ę  
niniej szą p o d p is a ć  mają do 8  b. m.

E c h a  z a j ś ć  w  W a r s z a w i e .
Wczoraj  wieczorem, na rogu ul. D o 

brej i Tamki  jakiś r s - b n ik  us jował  roz
broić policjauta z 10 go konrsar jatu P o 
licjant dzielnie się bronił i me pozwolił 
odebrać sobie karabinu. Sar aw ca  u c i e k ł ,  

lecz wnet jeduak pochwyconym został.  
W  komisarjacie okazało się, te , łoczyd- 
eą jest nie aki Stanisław Dzia.iikowski 
złodziej recydywista znany j u t  policji r o 
syjskiej.

Po szczegółowem dochodzeniu o k a z a 
łe się, że złodziej zajmuje wyb ine s ta 
nowisko de lega ta na robo tach  publicz
nych, a zapisany jest  w księgach Mini
s terstwa  Robót Publicznych jako „kon
troler" nr. 8 2 —grupy  26 ej (Tamka 29)

Kontrole r,  złodziej i delegat  obe u te 
został  2 amkn ęty w więzieniu w M o k o t o 

wie. Pierwsze wd/.,ęczne echo o  waciko
wego wi stąpienia ludzi ślepo idących za 
<• emnem; sylwetami — wyrzutkami spo- 
ł czeństwa.

| TEATR
" „PARYSKI”

ulica P ann y  Marji Nr, 19.

T ylko  4  dni! P r o g r a m
<id wtorku 8  'to piątku 11 Mjca

•lustyka*. O k t e t  A r t y s t y c z n y  p p  
d y r e k c j ą  p a n a

Jerzego Bursika
u y m . o r a  o r k  w  Z a k o p a n e i . n  

B u f e t  c u k i e r n i c z y  na m ie j s c u

II

Dziś występuje premiowana piękność:
Najsłynniejsza gwiazda kinematograficzna

F E R M  A M O R A
Nieporównana od twórczość psychiki współczesnej kobiety w 5-ciu aktow ym  

  wspaniałym dramacre żyeiowym p. t.

„groźne c h m u ry ”
N a d  p r o g r a i m i

„Kł poiy z2zdrośnego“ czyii Ewa na Riwi rze srcywęsola farsa w 8-cli a k t a c h .

I*#

V /  l n ±  M .  S .  C z e r n y  s B ,  G l i c n e r *  ł  “

I  B I U R O  O Ś W I E T L E N I A  B  D  Q  | f l  I  £  | 1 !  -. M*| »
K ELEKTRYCZNEGO 5J®  ■ »  W  1 B 0  ■ S .  B S  Telefcn 24

>%  S t a l e  n a  s k ł a d z i e  w  z n a c z n y m  w y b o r z e i  L a m p k i  ż a r o w e ,  rua-ki i z o l a c y j n e ,  p r z e w o d n i k i  e l e k t r y c z  i o z n i k i  z u ż y c i a  p r ą d u  o r a z  w s z e l k i e
a r t y k u ł y  i n s t a l a c y j n e  i i z o l a c y j n e  d o  ś w i a t ł a  i s i ł y .

1
■ s t i e t  T E R G E T - S P I E S S w pudełku

z sitkiem

B om  H a  n d  o w y

ZDZISŁAW
Wapno,  -cemeut, cegła zwyczajna i ogniot rwała,  płyty n i eka rs i ie  
da-hówki ,  papa,  smoła,  karbolineum, p o s a d z k i  t- r a k o t o w e ,  
belki żelazne odlewy sani ta rne  i budowlane,  idiewy do ceu-

R t ra lnego ogrzewania,  rury,  kam en budowlany,  szaber.
Y  I A  t f  I O l e j e  m i n e r a l n e  (cylindrowy, maszynowy, gazowy i r. p.)

■ I -  W l» I s m a r  d o  w o z ó w ,  wciągi ,  dźwigi,  gwożdde ,  vyyoby żelazne 
źeiazo, wagi, pompy, l i n y  d r u c i a n e ,  a r m - t u r a ,  d r u t ' ż t H z n v  i 

stalowy, garnki  żelazne,  blaszane,  emaljowan- .  
U b e z p i e c z e n i a  od ognia budynków fabrycznych, domów i r u 

chomości domowych ora z  towary.

Ii W. K A H
S choroby kobiece i wewnętrzne 

Przyjmuje od 1—4 Ss jo ln a  5 m. 4

III
Czestśchśwa,  Aleja 

N Nr. 2*
Składy Krikiwiki X* 48, 

Tśłefśny biura 18tt 
składu 187

S p r z e d a ż  c h le b a .

F a r b a  d a  w ł o s e w
* firmy J. L au trin ,  Par is  barwi włosy s iw e  i ja sn e  na ż ą d a n y  kolor

^ y  sWadwrh a p l e c w m h ,  pe rK m er ja eh  i u fryzjerów. Skład fabryczny na
P o ls lr ę  Warszawa,  Marszałkowska 79, tel. 219 37.

i  = = = = =  O fe I o =r -  |

j S t e f a n  P u ń s k i  g
■ c h o r o b y  s k ó r n e  i w e n e r y c z n e  a  
|  przyjmuje o d * —l l r . i o d *  —7 wiecz. jjj
§  Częstochowa ul. K i l i ń s k i e g o  JSft 5  £
* (Piękna) i piętro B
ISwetiMaiHKi SM

D o k t ó r  m e d y c y n y

E dw in  P E T R Y K  A T
b. lekarz kliniki Prot. Lossora 

Choroby skórne, weneryczne I moczopłciowe 
Przyjmuje od 9 l i  I od 3—7 godz. wiecz 

w Częstochowie u l .  S z k o l n o  6, I piętro.

Wydział aprowi acyjay niniejszym po
daje do wiadomości, że w dniu 9 lipea 
b ę d z e  sprzedawany ch leb p t m k a r t  
kowy po cenie 1 rak. 20 f. za * fant ,  z 
inąki wydanej Drzez Wydzia ł  Aprowiza- 
eyjny kooperatywom: „Jedność,,  w n a 
s tępujących sklepach:

1) Ost.  Grosz. Krakowska  3 2 — 132 b. 
2) Kościuszki 8 — 182 boch. 8)  Stradom ska  
27— 132 boch. 4) Mała 8 — 132 boch. 5) 
Św. Barbary  1 5 —132 boch.

Kooperatywie „Naprzód" w nas tępu
jących sklepach:?

1) ul. Kościuszki 3 7 —200 bochenków
2)  I I  Aleja 22— 300 boch. 8) Zawo

dzie, Z łota  dom Z i U s t  160 boch.
Koopera tywie  „Z;edueiz-*nie“ w nastę- 

pująeyen skłepaeh:
l j  Śen*t*rska 2 — 158 bo#h., 2) • g r o 

dowa 2 7 — 188 boch.

Kooperatywie „Sirzeeba R«botnicza“ 
w nastę*«jącyeh sklepaeh:

1) 1 Aleja 1—888 both .
Koopera tywie „Sam»pon»oc„ w sk le 

pie.
1) Spadek  8 —388 boch.

• p r 5 e z  t«go będzie sprzedawany ahleb 
pezakartkmwry pa 1 rak. 28 faa. w nastę- 
pnjąeysh piakamiaeh:

J )  Trembacki  Jakób,  Spadek  8 — 85 b.
2) Piekarz Josek,  Senatorska 20— 65 b.
3) Owieczka  Wolf. Ost. Uross Bór 18—  
65 boeb. 4) ®ressberg Kałrua,  M os ta w a  
18—65 boeb.

Wydzia ł  Aprawizaeyjny

M n j r  kucharskie poleca specjalny 
kład wyrębów nożowniczych II

Aleja 35.
8 f  n h i a ł w  znające prace w otrodzie
I w w l l l V t  j  potrzebne do ogrodu H°ff 
mana Pomologiczna 8 róg Kilińskiego. Ptaca 
dzienna 7 . mk.
U n n f i l G V  koloru wiśniowego na ( 
8 % « J I I 4 U a K i  sobę szczupłą je s t  c 
nabycia Wiadomość w skledie drukarni “Udzi 
lowej <11 Aleja 41)

zarobkowa Aleje 45 wyrabia 
^  - X m «  hurt i na detal pudełka papi< 
we torebki,  oprawia książki, szyje bieli
papierowe i t p

A .  G ą p i a c h o w Ń k i . R e i a k t w  K«. W .  K n e b l e w s k l .

Odbito w  drukarni „W daiałowej*1

.


